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Oplata prenumeracyjna na 
tu n ik ę  Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno- 
*■: a) w Warszawie rocznie 
*». 7 kop. 20 (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(tip. 12); miesięcznie kop. 60 
teip. 4.)

Rok 1859.
Na prow incji w Królestwie 

z p o c z tą  ro czn ie  ,rs. 12 (zip.) 
8 0 1; kw arta ln ie  rs- 3 (z ip . 20 ). 
W  d e s a rs iw ię  az sam a o -  
p la ta  co na p row incji w  Kró­
lestw ie . z dodaniem  rs. 4 r o ­
cznie lub 1 k w arta ln ie  za ko­
perty.

wiannMiKri KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. R y sza rd a  B.
W schód  słońca o g. 5 m. 33 .— Zacli. o g- b

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow sk ie-P rzed in ie- | D ziś rano  stopni ciepła 1, w czoraj w poł. ciepła 3. 
ście w  dom u N ro  .191, naprzeciw  Saskiego p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  W i s l e ^ s t o p ^ c a l i ^

Z  P etersburga , 9 (21 m arca).
P rzez  dyplom y C e s a r s k i e , z  d. Igo  stycznia , 

N a j m i ł o s c i w i e j  m ianow ani zostali kaw aleram i or­
deru iw .  S tan isław a k lassy  le j, rzeczyw iści rad cy  
stanu: w ysłużony professor zw yczajny  u n iw ersy ­
te tu  S t. Petersburgsk iego , A dam  F iszer  i u rzędn ik  
do szczegó lnych  poruczeń, p rzy  m in isterstw ie o- 
sw iecenia narodow ego, S tefan  N ieczajew .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  p rzedstaw ien ia  R ad y  

znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczy ł 
N ąjłaskaw iej udzielić  takow e znaki następu jącym  
Urzędnikom rozm aitych  w ładz K ró l. Polskiego:

Za  l a t .  XXV*
( C i ą g  d a l s z y . )

P . o. re fe ren ta  dyrekcji ubezpieczeń, ra d c y  ho­
norowemu Janow i W łodarskiem u;  p. o. ław nika 
m agistratu  m. W arszaw y , ra d c y  honor. F ran . R o t­
ten gruber; dziennikarzow i m ag istra tu  pi. W arsza - 
Wy, ra d c y  hon. W aw rzy ń co w i B a g iń sk iem u ;  p. o. 
burm istrza m. D o b ry  w  gub. Wrarszaw skiej, rad cy  
honor. Leonowi G ustow skiem u; p. o. bu rm istrza 
m. Skierniew ice w  gub. W arszaw sk ie j, ra d c y  hon. 
Jukóbowi G aw ałkiew iczow i; naczelnikow i archi­
wum k ancellarji N am iestn ika  K ró lestw a , rad cy  
honor. Józefow i W ojciechow skiem u; p. o. bu rm i­
strza  m. S łupce w  gub. W arszaw sk ie j, rad cy  hon. 
F ranc. K ozubskiem u;  p. o. bu rm istrza  m. S topnicy  
W gub. R adom skiej, ra d c y  honor. Janow i Dembic- 
kiernu; tłom aczowi ję z y k a  ro ssy jsk iego  w  biurze 
naczeln ika pow. K alisk iego  w  gub. W arszaw sk ie j, 
rad cy  h o n o r/W ła d y s ła w o w i W ygow skiem u;  p. o. 
re fe ren ta  Kom. Rz. S. W . i D . ra d c y  honor. B ła ­
żejow i K liń sk iem u ; p. o. bu rm istrza  m. M iędzy­
rzeca , sek re tarzow i ko lleg jalnem u A lexandrow i 
M assalskiem u; p. o. starszego  pom ocnika n acze l­
nika kance lla rji rz ą d u  gubern. W arszaw sk iego , 
sekretarzow i kolleg. A ntoniem u MOraczewskiemu; 
p. o. arch iw isty  w ydziału  adm inistracyjnego w  rz ą ­
dzie gubern. R adom skim , sekretarzow i kolleg. M a­
teuszow i M ączyńskiem u;  p. o. starszego  leśniczego 
lesm ctw ą  K rzepice w  gub. W arszaw sk ie j, sek re-

tarzow i ko lleg . Felixow i Z agorow sk iem u;  naczel­
nikow i sekcji kontroli dy rekc ji szczegółow ych w y ­
działu  buchha lte rji w  dy rek c ji głów nej T o w arzy ­
stw a  kredy tow ego  ziemskiego, sekretarzow i kol- 
leo jalnem u W iktorow i K ruińskiernu; starszem u 
rachm istrzow i w w ydzia le  buchhalterji dyrekcji 
głów nej T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego, 
sekretarzow i kolleg . A ntoniem u S lu p n ick iem u ; 
kassjerow i K aliskiej dyrekcji szczeg. T ow arzy - 
stw ak red y to w eg o  ziem skiego, sekretarzow i kolleg. 
A lexandrow i K ied rzyń sk iem u ;  p. o. kontro lera  
skarbow ego okręgu  P u łtu sk iego  w gub. P łockiej, 
sekretarzow i kolleg. E razm ow i B artoszew skiem u;  
poborcy podatków  przy  m agistracie m. W a rsz a ­
w y, sekretarzow i kolleg. A lexandrow i W ejn ert; 
sekre tarzow i pow iatu  W ieluńskiego  w  gub. W a r ­
szaw sk ie ', sekretarzow i kolleg. E ranc. L eszczyń -  
s k i  emu; p. o. rew izora okopów m. W arszaw y , se ­
k re tarzow i ko lleg . M akarem u R oszkow skiem u;  u- 
w olnionem u od służby, sekre tarzow i kolleg. A lex. 
Toczylow skiem u; p. o. a rch iw isty  w ydzia łu  sk a r­
bowego w  rządzie .gubern . L ubelskim , sekretarzo­
w i kolleg. M aciejowi Komorowskiemu; ad junktow i 
praw nem u w  w ydzia le  skarbow ym  rząd u  gubern . 
Radom skiego, sekretarzow i kolleg. Ign . Miernow- 
sk iem u; p. o. re fe ren ta  w ydzia łu  kontroli w  Kom. 
Rz. P . i S. sekre tarzow i kolleg. W incentem u R ze ­
w u sk iem u ;  naczelnikow i pow iatu  Siedleckiego, 
rad cy  kolleg. A ntoniem u I l in c z ; zastępcy  sędzie­
go try b u n ału  cyw ilnego w W hrszaw ie, ra d c y  ko l­
leg. Józefow i K am ińskiem u;  p . o. d y rek to ra  g i­
m nazjum  gubern . Lubelskiego, ra d c y  kolleg. J o ­
zefowi Skłodow skiem u;  p. o. sędziego są d u  k ry ­
m inalnego w R adom iu, rad cy  dw oru  P iotrow i B ia-  
łobrzeskiem u; uw oln ionem uodsłużby , rad cy  dw o­
ru  K azim ierzow i W ięckow skiem u; p. o. k assje ra  
głów nego skarb u  K ró lestw a, ra d c y  dw oru S tan i­
sław ow i Janow skiem u; p. o. u rzęd n ik a  do szcze­
g ó ln y ch  poruczeń w  sekcji leśnej w  Kom . Rz. P . 
i S. ra d c y  dw oru  Sebastjauow i W olniew tczow i; 
p. o. sędziego try b u n ału  cyw ilnego w K aliszu  gu- 
b ern ji W arszaw sk ie j, rad cy  dw oru Bogum iłowi 
S ko tn ick iem u;  p. o. sędziego sądu  k rym inalnego  

i w  Lublinie, rad cy  dw oru W ojciechow i S za m a w -

RESZTKI ŻYCIA.
dr. i .

POWIEŚĆ
przez

K r a s z e w s k ie g o .
T om IV .

{Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 87 .)

Ludwika przez warstwy kurzawy podró­
żnej widziała jeszcze rysy dawnćj twarzy 
^  inężu i w zwiędłem sercu, młodzieńcze... 
^ełem jij staraniem było teraz na ostatki dni 
^ać to wszystko czego brakło przeszłości, 
Pokój, dostatek, swobodę... Ale życie dla niój 
b§dąCe ideałem, człowiekowi temu co przy­
wykł do miotania burzą, wystarczyć nie mo- 

Jak lew co z okrętu wysadzony na ląd 
Czuje pod sobą ruch fali i ustać spokojnie nie 
^oże, tak biedny ów człowiek wyżyć nie u- 
^i&ł w atmosferze cichój domu, którego dnie 
Płynęły aby t jedne do drugich podobne, wśród

i ludzi którym jutro niezem nie groziło i nic nie 
I  obiecywało nad wczorajszego dnia powtórze­

nie. Przywykły walczyc, męczył sięnieczyn- 
nością i dostatkiem, w opowiadaniu przygód 
szukając przynajmniej tej przyprawy ostrej 
którą życiu daje niepewność jutra. Dla niego 
musiało nawet szczęście być dramatycznern 
i coraz nowem, a pokój stał za śmierć.

Tylko skarb ten jeszcze który mu zawsze 
tkwił w głowie i myśli, choć z nim taił się 
przed żoną i córką, gorączkazłota długo ma­
rzonego dając mu zajęcie jakieś, wstrzymy­
wała od odrętwienia i upadku ducha.

Wszystkie też chwile wolne, spędzał na o- 
brachowywaniu wedle powieści braciszka po­
łożenia zamurowanego skarbca, rozmowach 
o nim potajemnych z Oktawem, którego sobie 
przybrał za pomocnika i rozpatrywaniu się 
w ruinach.

Powieść owego wędrowca i zostawione 
przezeń papiery, da vały nadzieję odszukania 
zamurowanćj izby, były jednak niedostate­
czne do oznaczenia położenia w jakiem jćj 
szukać było trzeba. Braciszek opowiadał, że 
z celi rektora do której ich wprowadzano i 
gdzie im zawiązywano oczy, schodkami cia- 
snemi w murze spuszczali się na pięćdziesiąt

skiem u; p. o. sędziego sąd u  krym inalnego w  R a­
domiu, ra d c y  [dworu Szczepanow i P orębskiem u; 
p. o. sędziego try b u n a łu  cyw ilnego L ubelsk iego  
w  S ied lcach , assesorow i kolleg. Jan o w i R ogow ­
skiem u; assesorow i try b u n a łu  cyw ilnego, p. o. 
p odsędka sąd u  pokoju okręgu  O rłow skiego, asses- 
sorowi kolleg. Jakobow i B ojem skiem u; p. 0. n a ­
czelnego kontro lera  kontroli skarbow ej w  rządz ie  
o-ubern. W arszaw sk im , assesorow i ko lleg . X aw e- 
re inu  P rzew uskiem u;  p. o. re fe ren ta  w Kom. R z.
S. W . i I), assesorow i kolleg. W in cen tem u  Ale- 
xa n d ro w iczo w i;  p. o. kon tro le ra  docliodow  n ie­
s ta ły ch  w*okręgu Łow ickim  w  gub. W arszaw ­
skiej, assesorow i kolleg. A ntoniem u B o g d a ń sk ie ­
m u ; p. o. refe ren ta  w  Kom. Rz. P . i S. assesorow i 
kolleg. A ugustow i G erszt; inspektorow i s tad a  rz ą ­
dow ego koni w  Janow ie, assesorow i kolleg. F ili­
powi ^Eberhardt; p. o. kontro lera  dochodów  n ie ­
s ta łych  w  okręgu Lelow skim  w  gub. R adom skiej, 
assesorow i kolleg. H enrykow i R a tke l;  p. o. asse - 
sora ekonomicznego okręgu  B ialskiego, assesorow i 
kolleg. K ajetanow i K arw ow skiem u. (1 . c. n .)

—  W  tych  dniach  będziem y drukow ać je d n ą  
z kom edji konkursow ych n a  prem ium  p. E dw . S ta ­
rzyńskiego, p. n.: „Król Dziewosłębem.“ T y m  w ięc  
sposobem , poniew aż je d n a  z tak ichze  kom edji, 
czyli „ K o n k u re n t i M ąż“ Jó ze fa  K orzeniow skiego, 
d rukow ana b y ła  w odcinku  G azety  W arszaw sk ie j; 
in n a  znow u czyli „ T a k  się dzieje11 S tan . B ogu­
sław skiego, p rzedstaw ioną  zostanie n a  T e a trz e  
Rozm aitości; a in n ą  nakoniec, czy li „K ró l D zie- 
w osłębem 11 K . K ucza, będziem y drukow ać w  K ro ­
nice; p rzeto  autorow ie n astręcza jąc  czytelnikom  
sposobność do p o znan ia  i ocenienia ty c h  p rac  d ra ­
m atycznych, zn a jd ą  zarazem  na jg run tow nie jszy  
sąd  d la  siebie, jak im  je s t  opinja ogółu.

Magistrat miasta Warszawy.— W skutku obwieszcze­
nia pod d. 18 (30) grudnia r. z. do pism czasowych 
podanego, a pod d. 20 stycznia ( I lutego) r. b. pono­
wionego, zgłosiło się 49 służących płci męzkiej, pra­
gnących korzystać z legatu testamentem ś. p. Wawrzeń- 
ca Józefa Zacharkiewicza, członka War szawskich de­
partamentów rządz, senatu, na nagrody dla służących

stopni w głąb, poczem isc było potrzeba cia­
snym korytarzem w prawo, kilkakroć w ró­
żne zwracając strony zniżając i podnosząc, 
aż nareszcie po dziesięciu stopniach dochodzi­
ło się do drzwi skarbca nizkich i wązkich.—  
Nakreślony planik w kilku miejscach wska­
zyw ał wgłębiania w murze, framugi, i rozma­
ite skazówki dobrze do rozpoznania miejsco­
wości pomagające.

Gdy Poroniecki przybył na miejsce, spo­
dziewał się łatwo rozpoznać celę rektorską 
lub dowiedzieć o niój z miejscowego podania, 
ale nikt wKaniowcach nie pamiętał jezuitów, 
część klasztoru leżała w gruzach, a z kilku 
mieszkań większych, bardzo do siebie podo­
bne wschodki w murach wiodły na różne 
ny. Punkt więc wyjścia stanowił g*óv? ^ ień_ 
poszukiwania. Wedle wszelkiego, 
stwa, ®dawało s ię -ze  ce a ^  gruzem  
z paradmejszemi ^ ^ J ^ j o ż e n i e  jej dojść

o w y c h  te" ba sio b y ł o  dobijać kopaniem zwra-
cającem uwagę-

T ra fe m  w sieniach na probostwie w ram­
k a c h  niegdyś za szkłem a dziś za kurzem 
tylko znalazł plan murów jezuickich z wy-



celujących wiernością, prowadzeniem się moralnem i 
długoletnią na jednerr miejscu służbą przeznaczonego, 
które koleją lat: raz dla sług płci męzkiej, drugi raz 
dla sług płci żeńskiej rozdzielać się mają, a w r .  b .w t e j  
k olei dla służących płci męzkiej przypadły. Po spraw­
dzeniu właściwą drogą ich kwalifikacji i ja k najskrupu- 
latniejszem porównaniu praw pod tym względem przez  
nich nabytych, stosownie do warunków przez testatora  
oznaczonych, magistrat na posiedzeniu swem w d. 17 
z. m. odbytem, przyznał nagrody następującym służą­
cym, jako posiadającym najwyższą kwalifikację pod  
względem długoletności służby, niezmiennego do swych  
państwa przywiązania i moralnego postępowania, a mia­
nowicie: 1) Nagroda pierwsza rs. 150, W ojciechowi  
Tomasik, służącemu u p. Steinbock, w d ow y po kupcu  
handel sukna utrzymującym, za 33-letnią przeszło  
w tem miejscu nieprzerwaną i udowodnioną służbę.—  
2) Nagroda druga rs. 75, Piotrowi Mieszkowskiemu, 
lokajowi u p. Marjiz Morzyckich Chcłmickiej, za lat 19, 
miesięcy 10 i dni 18 ciągłej i nieprzerwanej w tem 
miejscu służby.— 3) Nagroda trzecia rs. 45, Francisz­
kow i Chmielewskiemu,lokajowi u p. Julji Maks, w dow y  
p o  lekarzu, za lat 14, miesięcy 8 i dni 19takiejźe służby. 
Nagrody te w d. 7 (19) marca r. b. to jes t  w dniu przez 
testatora do rozdawnictwa nagród przeznaczonym, na 
publicznem posiedzeniu magistratu, w obec zaproszo­
nych na ten akt ich panów, którzy na takowy przybyć  
raczyli, powyższym słąźącym doręczone zostały.—  
O czein magistrat podaje do publicznej wiadomości,  
dla zachęty sług, aby w ślady obdarowanych w stęp u­
jąc, na podobne nagrody w czasie zasłużyć mogli.

Towarzystwo drogi że lazne j W arszaw sko-W ie- 
d e ń sk ie j .— Stosownie do §§ 15 i 16 U staw y Naj­
wyżej pod dniem 28 września (10 października) 
1857 r. zatwierdzonej, R ada zarządzająca Towa­
rzystw a wzywa niniejszem pp. akcjonarjuszów, 
aby  w dniach od 19 kwietnia (1 maja) do 23 kwiet­
nia (5 maja) r. b. uiścili p iątą opłatę w wysokości 
rs . 10 na każdą akcję, a to w kasie głównej dróg 
żelaznych w W arszaw ie w dworcu kolei, lub 
W kassie zjednoczenia bankowego Szląskiego 
(Schlesischer Bank-Verein) w W rocławiu, za oka­
zaniem akcji, na których to opłata odstem plowaną 
będzie.

a. P rzed  niedaw nym  czasem jed en  z kolegów 
spółznaczkowców donosił czytelnikom Kroniki, o 
reformie jak a  zajść miała w nowym poczcie od lat 
k ilku  dobrze znanej Xięgi Świata. Obecnie mamy 
juz’ pierw szy zeszyt tej pożytecznej publikacji, zo­
stającej pod redakcją p. L. Jenike.

Zapowiedziane przez nakładcę prospektem  u le­
pszenia i dodatki, znajdujemy w czyn w prow a­
dzone: objętość każdego zeszytu powiększona oje- 
den arkusz druku, a nadto przyłączono jako od­
dzielne premium dla pierwszych 800 prenum era­
torów  tablicę mód, i wzorów haftu z odpowiednim 
półarkuszem  objaśniającego textu.

Co się tyczy w ew nętrznej wartości pierwszego 
zeszytu, nie możemy nie oddać sprawiedliwej p o ­
chw ały redakcji, za dobór prawdziwie zajm ujących 
artykułów , jakie zdołała zgromadzić w  tych pię­
ciu arkuszach druku, Zeszyt, a zatem i nowy po­
czet rozpoczyna życiorys najznakomitszego z na­
szych powieścio-pisarzy J. I. Kraszewskiego, z wi­

zerunkiem na kamieniu wykonanym podług osta­
tniego fotografii. Żadnemu zapewne z czytelników 
naszych nie będą obojętnemi rysy  i szczegóły ży 
cia tego ulubionego pisarza. T ylko  zarzucićby mo 
żna życiorysowi pomieszczonemu w Xiędze Świa­
ta, zbytnią ogólnikowość, brak szczegółów, brak 
danych, któreby rozwinąć można było na tle a r ty ­
kułu. W yliczenie prac znakomitego pisarza i szcze­
góły młodości z własnych jego wspomnień czer­
pane, stanowią dwie połow y artykułu  podobnych 
rozmiarów, niepowiązane z sobą opowiadaniem 
dalszych szczegółów życia tak obfitego w w ypad­
ki tyle nam psycholicznie objaśniającego ten zadzi­
w iający i św ietny talent, tę działalność i uniw er­
salną i niewyczerpaną. Pan Kraszew ski zasługu­
je  na taki życiorys choćby naw et zażycia, zasługu­
je  na bezstronne studjum, gdyż je s t pisarzem, k tó ­
rego wpływ sięga głęboko w naród, którem u je ­
dynie przyznać możemy kierunek powieściowego 
rydw anu.

Obok życiorysu p. Kraszewskiego znajdujemy 
jeszcze w tymże zeszycie następujące biografie: 
pani Campi (M iklasiewiczówna), rys skreślony 
przez p. Karasowskiego, Jan  H erburt przez pana 
W ieniarskiego i F ryderyka Bremer p. L. Jenike. 
Dalecy jesteśm y od zaprzeczania wszystkim  tym 
artykułom  wartości, czytają się one nader miło, i- 
le że są w  przedmiotach naszych rodzinnych, a 
nadto odznaczają się opracowaniem, albo też jak  
ostatni życiorys charakteryzują w sposób krótki 
a dobitny, jed n ą  z europejskich znamienistości. 
Lecz musiem y zrobić uwagę, że ten kierunek czy­
sto biograficzny, w brew  zaprzecza tytułowi Xięgi 
Świata, w pierwszym zaraz zeszycie na 4 życiory­
sy dużych rozmiarów, mamy 5 artykułów  innej tre ­
ści, a z tych 4 króciótkie jak: Upadek K onstanty­
nopola (w 1451 r.), Koblencja i dwa z historji n a ­
turalnej. Spodziewamy się, że redakcja nie yreźmie 
nam za złe tego krótkiego statystycznego obli­
czenia.

Kończącym zeszyt artykułem  je s t sprawozdanie 
popularne z nauk przyrodzonych i przem ysłu. P ra­
ce tego rodzaju w roku zeszłym po raz pierw szy 
pojawiły się w Xiędze Świata i nie można im o d ­
mówić dobrego pomysłu, ale żeby odpowiedziały 
celowi, muszą zalecać się praw dziw ą popularno­
ścią, a nadto wyborem ciekawych przedmiotów, 
z najciekawszej ukazanych strony. D la tego też 
pierwszem u tegorocznemu spraw ozdaniu pióra p. 
Spisa, nie umiemy przyznać, aby stało się ono wzo­
rem dla innych mających nastąpić. Sam przed­
miot aąuanów  morskich, z słodką wodą naw et u 
nas po kalendarzach został już  wyczerpany, dla 
kilku więc drzew orytów  nie warto go było podno­
sić—a uczyniw szy to należało więcej zastosow ać 
do naszych potrzeb.

Co do w nętrza Xięgi Świata, takow e p rzedsta­
wia się nam wytwornie. S ta lory ty  i ryciny kolo­
rowane z zagranicy sprowadzane staranne—a drze­
w oryty w drukarni p. Jaworskiego, bardzo porzą­
dnie i czysto odbijane.

W spomnieć nam jeszcze w ypada o portrecie p. 
Kraszewskiego, rysow anym  na kamieniu z foto-

szczególnieniem przeznaczenia izb i sal kol- 
legium. Łatwo było dostać ten ważny doku­
ment od braciszka Dyonizego, bo ten do n ie­
go jako do jezuickiój pozostałości, żadnej nie 
przyw iązyw ał wagi, i Poroniecki przekonał 
si§ że cela rektora w skrzydle gmachu dotąd 
stojącem się mieściła. Na miejscu wszakże  
nie znalazł w niśj żadnego w murze otworu i 
w schodów .

Poszukiwania dalsze staw ały się prawie 
niepodobieństwem, — Oktaw ze swojej stro­
ny  dowodził, żecela  rektora mogła być zm ie­
nioną dla niewiadomych powodów i że za ce­
chę jej przyjąć należało schodki w  głąb w mu­
rze idące i liczbę stopni pięćdziesięciu.

A lew schodków  znowu takich w kilku miej­
scach było  w iele, a liczba stopni wszędzie 
prawie zgadzała się ze wskazaną, dalćj zaś 
w  lochach i przejściach gubili się oba mc dojść 
nie mogąc.

Podkomorzanka po pierwszych dniach za­
raz dostrzegła w  mężu jakiejś tajemnicy któ- 
rćj on w obawie tylko jćj śmiechu i niedowiar­
stw a wyznać nie śm iał, przechadzki jego do 
ruin, rysowanie planów, dopytywanie o jezu­
ick ie m uryzwróciły jćj uwagę.

— D laczego cię tak te zwaliska obchodzą? 
zapytała go.

—  Jak wszystkie ruiny pełne są wspomnień 
i w tak... pięknem położeniu... Co to za szko­
da że tak opustoszone...

—  Mówią dziwy o dawnjrm splendorze,—  
dodaw ała Podkomorzanka, —  ale lud zw ykł 
swoje podania stroić tak że z nich dojść pra­
wdy nie łacno.

Nazajutrz po wieczorze u Żelizów, Oktaw  
przyszedł do Podkomorzanki (bo ją tak za ­
wsze jeszcze z nałogu nazyw ał), aby ją i Po- 
ronieckiego pożegnać. Zastał ich wszystkich  
razem w znajomym saloniku, gospodynię 
przy siatce, Adelę z xiążką, a Poronieckiego 
chodzącego wielkiemi krokami po pokoju. 
Uśmiech Adeli pow itał go w progu, i rozbił 
się o smutek rozlany na jego twarzy.

—  Co to pan tak nam żałobnie wyglądasz? 
odezw ała się Podkomorzanka.

— Gdyby nic więcej, to że wyjeżdżam... 
już dostateczne, —  rzekł Oktaw.

—  Ależ powracasz przecie.
—  Zawsze rozstanie wesołem  być nie może.
Adela podała mu rękę dziecięcą.
—  Bądź choć pan nam wiernym, —  rze­

kła, — bo doprawdy zaczynam się uczyć, że

grafji przez Aschenbrennera, a litografowanym u 
Pecqa i drzeworycie H erburta wykonanym przcf 
Styfiego—jako o płodach krajowych litog raf i i x f ' 
lografji. P ierw szy oprócz uchwyconego podobień' 
stw a odznacza się delikatnością i wykończenieffl> 
lecz drugi, a mówiemy to wbrew krzykom źyczli' 
wych, nie w ytrzym a krytyki. Rozumiemy bardzo 
dobrze że p. S tyli łamał pierwsze lody, że należy 
mu się względność lecz i to rozumiemy, że pracj 
początkujących niepodobna stawiać tak  wysokoi 
że uczniom nie wolno je s t mówić takich pochwal 
publicznych-*-dla tego tylko że są naszemi roda' 
kami. Tym  to bowiem kadzidłem  polanem na oh 
tarzu  swojskości, zadusiliśm y n iejeden talen t rze­
czywisty, k tó ry  opalił sobie skrzydła o płomienne 
wybuchy życzliwych publicystów.

— Dowiadujemy się z listu przez nas odebra­
nego, iż w Orjenburgu  (miasto od Petersburga od­
ległe o 2061 werst) od Bożego Narodzenia bawi 
publiczność tam tejszą teatr, dając przedstawienia 
prawie codziennie.

l r u p a  artystów  dram m atycznych należy do p- 
Głazenopa. L ea tr zawsze je s t zapełniony, a jest 
w nim loź 46, krzeseł 120, miejsc za krzesłami 
przeszło 60 i galerja.

W  początkach r. b. grano trajedję E lżbieta kró­
lowa ang ie lska  i hr. E sseks;  komedję (znaną i U 
nas) B yć kochanym lub umrzeć; kom edję Żona za 
stołem a mąż pod podłogą  i t. d. Na dzień zaś 14 
lutego r. b,, zapowiedziano operę: Askaldowa mo­
g iła  (W ierstowskiego, autora opery Grom obój!- 
Najlepszym aktorem je s t p. B erg , inni są: Iwano­
wa, llo s ła w sk i, Lid in . Poliakowie i t. d. Bywaj? 
niekiedy i tańce, w których przedstaw ia się pani 
Zalew ska  w solach z baletu Rozbójnik morski i 
innych.

0S*m  -------—

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
T e l e g r a m y .

L o n d y n  28 m a r c a .  Na dopiero co odby­
tem posiedzeniu Izby wyższej, odpowiedział lord 
M alm esbury na interpellację lorda Clarendona, że 
lord Cowley bez instrukcji, ale z dokładną św ia­
domością zamiarów francuzkich do W iednia po­
jechał. Cowley p r z e k o n a ł  się, iź ta k o w e  p o  częśc i  
zgadzają się z widokami hr. Buola, po części zaś 
są im przeciwne. W tedy  w dniu 18 m arca jedno 
z wielkich mocarstw nadesłało propozycję k on­
gresu, k tórą A ustrja przyjęła. I  inne mocarstwa 
przyjęły tę propozycję. K ongress zatem może się 
zebrać z końcem kwietnia, a ponieważ A ustrja i 
Sardynja przyrzekły  formalnie wstrzym ać się od 
zaczepek, spodziewać się należy, że pokój nateraZ 
utrzymanym zostanie. Reformy będą tyiko przez 
kongres proponowane, a nie nakazywane.

"YV" Izbie nizszej znowu odroczono debaty  nad 
billem reformy. Graham mówił przeciwko rządo­
wi, Owen S tanley cofnął sw ą ew entualną mocję 
nagany.

L o n d  y  n 29 m a r c a .  W edług dzisiejszego 
Timesa, lordowie M alm esbury i Cowley Anglję,

każdy odjazd przyjaciela grozi, że nam po­
wróci obojętnym; nigdym się tego nie dom y­
śla ła  wprzódy, ale przykład p. Joachima...

—  M łodsze serca nie tak łatw o ciepło tra- 
cdi) —  przerw ała Podkomorzanka, nie praw- 
daż? a i panu Joachimowi za z łe  tego mieć 
nie można, bo cierpienie ostudza, on biedny 
niespokojny o córkę, stracił zięcia...

—  Za to m łode serca, —  rzekł Poroniec­
ki, od lada płom yka się zapalają... i pan 
Oktaw nie jest wyjątkiem z powszechnego  
prawa.

A to doprawdy już się nam pan na oczy  
nie pokazuj jeśli masz powrócić innym jak je ­
steś! — zaw o ła ła  naiwnie Adela.

— Gdybym chciał zmienić się, nie potra­
fię, — rzekł Oktaw.

—  Czyż m oże być, —  dodało d ziew czę—  
żeby człow iek tak był słabćj pamięci i m ięk­
kiego serca, —  przecież papa i mama... takie 
przywiązanie to rozumiem!!

— Inne też tego imienia nie warto, —  do­
dała matka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



5 hr. W alewski i Drouin de Lkuys Francję repre- 
?entować bedą na kongresie. (Pr. St. Anz)

L o n d y n 28 m a r  c a. Oto wiadomości z No- 
^ego-Yorkn po dzień 15 b. in. Francuzi i Anglicy 

wezmą żadnego udziału ani za, ani przeciw 
^exykowid

W  W ashingtonie nie obawiają się żadnego star­
ca politycznego, jakieby w yniknąć mogło z dok- 
tyny Monroe.

Departam ent pocztowy poniosł deficyt 8 milj.
^°larów.

W  Nowym-Yorku odbył się wielki m eetyng z a  

kupnem w yspy Kuby.
Process p. Sickles rozpoczął się.
Z Yera-C ruz pod dniem 9 b. m. donoszą, że li­

beraliści odnieśli zwyeięztwo nad Mirainonem, k tó- 
ry utracił 100 ludzi i 3 armaty.

W alker wyjechał do Kalifornji. (Le Nora.) 
L o n d y n  27 m a r c a .  R ząd angielski otrzv- 

’Uał depesze telegraficzne, zawierające wiadomości 
2 Indji po d. 22 marca. r

Królestw o Oudy ciągle się uspokaja. Po dzień 
*2 lutego władze angielskie zabrały 378 armat, 
275,000 wszelkiego rodzaju innej broni, i 156 for- 
W  zniszczyli.

Be gum i Nena-Sahib ciągle w Ncpaulu prze-

bywa- .Powstańcy, którzy się znajdowali w środko­
wych Indjach pod dowództwem Tantia-Topi, spa­
dli Gassondah.

Wiadomości z Indore pod d. 18 lutego zwiastu­
ją  że 4 jenerałów , wielu oficerów i 6 tysięcy źoł- 
Uierzy powstańców, poddało się rajahowi Bika- 
Ueer.

Wojsko rajalia Punnah pobite zostało w Bua- 
'lelkund. t

Prowincje zachodnio-północne są spokojne.
(Independence Belge.)

A N G L J  A.
Londyn 27 marca. Pod napisem: * Co rząd  zro­

bi?" podaje dzisiejszy Observer (jak wiadomo 
dziennik whigów) następny krótki artykuł: 

"Porażka rządu z powodu rezolucji lorda Johna 
kbussela, może już  teraz być uważana za pewną, 
b̂ az odbyw szy się z tą  kw estją, pozostanie jeszcze 
r°2wiązanie pytania, jaką  drogę rząd  obierze w o- 
becnem położeniu? Ma wolny w ybór pomiędzy u- 
stypieniem, rozwiązaniem parlam entu i zgodze­
niem się na w arunki objęte rezolucją. To ostatnie 
byłoby rów ne zupełnemu przeobrażeniu zasadbil- 
bu reform y i najważniejszych onego postanowień. 
Można uważać za pewne, że z tych trzech dróg o- 
bierze pierwszą, czyli innemi słowami, że ustąpi 
ze stanowiska." (S taa ts Anzeiger.)

Londyn  26 marca. Mowa Palm erstona rzuciła 
wielkie światło na obecne względem siebie stano­
wisko stronnictw. Od chwili gdy lord Russel w y­
stąpił ze sw oją rezolucją, pytano się, co będzie 
robił lord Palm erston. Mówiono w kółkach poli­
tycznych, iż racze j poprze w ogóle bill, niżeli p rzy­
zwoli n a powodzenie reform y dem okratyczniej- 
szej. Lecz gdy reprezentant City zapowiedział 
sw oją propozycję, lord  Palm erston zrozumiał, iż 
walcząc przeciwko niej, narazić sobie może wielu
swyc i przyjaciół politycznych.

W takim stanie rzeczy użył broni, która w je- 
go ręku staje się obosieczny. Oświadczył się for- 
malnie za poprawką lorda Russel, dodając wszak­
że, iz zwyeięztwo oppozycji nie pociąga za sobą 
przymusowego Wycofania się gabinetu. W edług 
niego ministrowie powinni rezolucję, jako wstęp 
do zmiany billu, w komitecie zaprowadzić się ma­
jącą. Podobna opinja ze strony widocznego przy­
wódcy opozycji, doskonałą daje ministrom wy­
mówkę uczynienia tego, o czem zamyślali od sa­
mego początku rozpraw, to jest: zrucić na Izbę 
gmin całą odpowiedzialność za nowe rozporządze­
nie wprowadzone do billu reformy, któremu oni 
tylko ram dostarczyli.

Postępując sobie w ten sposób, lord Palmer­
ston nie jeden cel miał na widoku. Najprzód prze­
szkodził on na teraz radykalniejszej reformie, po 
Wtóre, zmniejszył możliwy tryumf lorda Rus 
sel. Jeśliby bowiem wniesiona przez tego osta 
tniego poprawka, była uważaną za naganę wymie­
n n ą  gabinetowi, i gdyby pobici ministrowie byp
łw ,. °  . •    .1 a h n ln w  n n n rn Jo n r
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p u szen i ustąpić, to niezawodnie byłby powołany
|q  1  i •___x., A fn  w ła .
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, Utworzenia n o w e g o  gabinetu. A to jes w a- 
Snie, czego lord Palm erston najmniej sobie zyczy.
. roku  zeszłym w czasie rozpraw nad billem 
ty^yjskim, lo rd  Palm erston miał przed s o b ą  na­
l e j ę  rychłego powrotu do władzy, gdy kord o n  
■uussel rzucił ministrom deskę zbawienia, pro- 
P°Uując Izbie, aby przystąpiła do głosowania

względem rezolucji. Dziś lord Palm erston używa 
względem  lorda Russel odwetu, oświadczając pu­
blicznie, że ministrowie nie powinni uważać po­
niesionej porażki za dostateczny powód do ustą- 
pienia.

Jest jeszcze trzeci rezultat, jak i otrzymał lord 
Palm erston. Cała jego mowa od początku do koń­
ca, wypowiedzianą była w tonie pełnym ironji. 
Każde zalecenie zwrócone do ministrów, aby po­
zostali na swych stanowiskach i przyzwolili na 
poprawkę lorda Russel, było dotkliwym sarka­
zmem dla gabinetu. T ą  więc taktyką, za jednym  
zachodem Palm erston pomieszał szyki iordowi 
Russel, i zarazem upokorzył ministrów. W ie on 
bardzo dobrze, iż gdyby lord Russel nie wziął 
przewagi w billu reform y parlam entarnej, to on 
(Palmerston) nie prędkoby przy podobnie ważnej 
kwestji znalazł sposobność zajęcia swego daw ne­
go stanowiska. N adto z drugiej strony zmniejsza­
jąc  urok otaczający m inistrów, zwiększył swoją 
nadzieję odzyskania władzy.

Tym  sposobem przesilenie ministerjalne uchy- 
lonem zostało, choćby p. S tanley nie wniósł był 
swej mocji. Z resztą nie dziwilibyśmy się wcale, 
gdy nagle węzeł gordyjski przecięty został przez 
jak ą  tranzakcję lub kompromis.

N a teraz wszelkie niebezpieczeństwo dla mini­
strów  minęło. (Ind . Belge.)

A U S T  R  J  A.
Medjolan 23 marca. I  tutaj zeszłej nocy speł­

nione zostało morderstwo polityczne. Ofiarą był 
urzędnik straży cywilnej. Opuściwszy kawiarnię 
przy rogu ulicy Durino, ujrzał się napadniętym, a 
zabójcy ostrem narzędziem śm iertelną ranę zadali 
mu w głowę. (Neue Pr. Z  tg .)

B E  L G J  A.
B ruxella  27 marca. Dym issja jenerała  Berten 

w m inisterstwie wojny, potwierdza się. Berten, 
jak z pew nych źródeł wiadomo, podał się o m ą 
po zamknięciu wczorajszego posiedzenia Izby, na 
którem  m inister Rogier zaparł s i ę  poniekąd dw óch 
czynów swojej administracji, a mianowicie odda­
lenia trzech lekarzy wojskowych i przeniesienia 
kilku oficerów różnej broni do żandarmerji. Jen e­
ra ł dziś podobno jeszcze odjeżdża do W łoch za 
urlopem. ( Neue Pr. Z tg .)

E G I P T .
Kair o 15 marca. Pan Lesseps przybył dnia 4 go 

b. in. do A lexandrji i natychm iast otrzymał p o słu ­
chanie u  vice-króla, k tóry  go przy ją ł bardzo ozię­
ble. Mówią, że wezwawszy konsula francuzkiego 
pana Sabattier, pytał go, czy rząd francuzki urzę- 
downie popiera przedsięwzięcie pana Lesseps, a 
na przeczącą jego odpowiedź, miał wpaść w naj­
gwałtowniejszy gniew. Tyle je s t pewnego, że za,- 
raz nazajutrz w ysłał swojego przybocznego mini­
stra  do pana L esseps z oświadczeniem,^ że odwo­
łuje w szystkie dotychczasowe układy, ze zabrania 
mu rozpoczynać roboty  około kanału i w razie u- 
poru, siły użyć je s t gotów. Pan Lesseps pisa 
z Korfu do wielkiego wezyra w Konstantynopolu, 
że jego dotychczasow e postępowanie je s t rękoj­
mią, iż tylko z najwyższą ostrożnością do dzieła 
przystępow ać będzie i że prosi, aby rozpoczęciu 
robót żadnych przeszkód nie stawiano.

— Panuje tu  okropny brak pieniędzy. Nowy 
konsul francuzki do D żeddah mianowany, przejeż­
dżał tędy  temi dniami. Koinraissarz angielski pan 
A W aleń, wczoraj ztam tąd pow rócił. (N. P. Z .)  

F R A N C J A .
P aryż 27 marca. Praw dziwe panuje rozdw oje­

nie między temi co utrzym ują, że Piem ont zostanie 
przypuszczony, a między temi co są przeciwnego 
zdania. I pierwsi m ają słuszność i drudzy nie są 
bez racji. Jeśli przyjęcie Sardynji wraz z innemi 
państwami włoskiemi do udziału w wielkich kon­
ferencjach nigdy w  zasadzie nie było zaprzecza- 
ne, a w każdym razie nie mogło podpadać w ąt­
pliwości, czemu żadne z wielkich m ocarstw  nie 
sprzeciwiało się zapewne, to znów nie mogło być 
mowy, aby rząd  króla W iktora Em m anuela figu­
row ał na kongressie z tego samego ty tu łu  i z temi 
samemi attrybucjam i jak  pięć wielkich mocarstw, 
k tóre podpisały protokół Akwisgrański, dla tego 
S ardyn ja na obradach, które się m ają otworzyć, 
będzie miała jedyn ie głos doradczy, i do głosowa­
nia przystąp i w tedy, gdy ją  powoła areopag dy­
plomatyczny. W  każdym razie udział Sardynji 
w  konferencjach, byłby tylko pozorny, gdyby 
drzwiami, k tóre je j otworzono, weszły cztery in­
ne państw a reprezentujące system  włoski. P o ­
dobnego stanowiska, jak  łatwo pojąć na pierwszy 
rzu t oka, S ardynja nie może przyjąć, lecz jak  wie­
my z dobrego źródła, spodziewa się ona odegrać

nie mniejszą rolę jaką  je j naznaczył kongres pary- 
zki. D la tego też, ja k  nas zapewniają, gdy artykuł 
Monitora doszedł do T urynu , rząd  piemonclu w y­
stosował notę do m ocarstw  m ających się zebrać 
na kongres (z wyjątkiem  zapewne Austrji), celem 
z formułowania względów rządu  kró la  W. Em m a­
nuela na korzyść praw , k tórych  go pozbawiono. 
W  celu to poparcia tej sprawy, hr. Cavour p rzy­
był do Cesarza Napoleona. YTidzenie się m inistra 
sardyńskiego z Jego Cesarską Mością. było nader 
ożywione, wszelako jak  utrzym ują h r. Cavour od­
szedł pełen najlepszych nadziei.

Nic nowego ani stanowczego niewiadomo co się 
tycze tego wielkiego zebrania dyplomatycznego. 
Główną je s t jego  korzyścią, iż zmniejsza praw do­
podobieństwo wojny. W  każdym razie hrabia Ca­
vour bezw ątpienia wszelkich sił dołoży, aby roz­
wiązanie było zadowalającem. — M inister obia­
dował wczoraj u xięcia Hieronima. M argrabia Em ­
m anuel d’Azeglio, sardyński m inister pełnomocny 
w Londynie,- przybył wczoraj do Paryża, co zosta­
je  w związku z bytnością hr. Cavoura w  stolicy 
F rancji.—M ówią znów o powrocie do Paryża xię- 
cia Pellissier, k tóry  ma się wycofać ze świata dy­
plomacji, a zająć miejsce wakujące po xięciu P la- 
cencji, lub też inne jakie ważne stanowisko w słuz-
bie czynnej. _ .

  Dziennik Toulonais donosi o bliskim pow ro­
cie jednej dywizji wojsk algierskich. Dywizja ta  
składać się będzie z pięciu pułków, w liczbie k tó­
ry ch  znajdują się dwa pułki legji cudzoziemskiej i 
pułk  strzelców  algierskich.

Pomimo zbierającego się kongressu, F rancja go­
tu je się na wszelki wypadek. Obecność ogromnej 
armji austrjackiej we Włoszech, zdaje się hyc po­
wodem utw orzenia obozu nad Y arą, o czem przed­
wcześnie rozprawiano.  ̂ _

—  N iektóre oznaki przygotow ań wojennych ze 
strony rządu  helleńskiego, kazały się domyślać 
w ojennych zamiarów ze strony dw oru ateńskiego. 
Chociażby w  samej rzeczy podobne istniały zamia­
ry , to bynajmniej nie zagrażałyby pokojowi euro­
pejskiemu, wszelako możemy zapewnić według 
najświeższych wiadomości- że usposobienie rządu  
greckiego nader je s t pokojowe. Zajm ują się w pra­
wdzie w Atenach bardzo czynnie, ale wznowie­
niem igrzysk olym pijskich i w ystaw ą przemysło­
wo-rolniczą. Uroczystości te k tóre mają nastąpić 
w  miesiącu październ iku , będą szczególniejsze 
w swojem rodzaju i zapewnie zgromadzą wielu mi­
łośników starożytności. (Ind . Belge.)

— Od kilku dni mówią o aresztowaniuvice-hra- 
biego Beaum ont V assy , byłego prefekta departa­
mentu Aisne i maitre de riqubte w radzie stanu. 
Obwiniają go: 1) o przyjmowanie pieniędzy celem 
przekupienia urzędników m inisterstw a wojny; 2) 
zatrzymanie danych mu w tym celu pieniędzy na 
w łasny użytek. V ice-hrabia siedzi w  Mazas. Inna 
podobna okoliczność, również zwraca uwagę. Are­
sztowano kom m issanta z domu bankierskiego Roth- 
schilda, oskarżonego o kradzież 10,000 fr. P rzy­
prow adzony przed prefekta policji, zdołał zadać 
sobie nożem kilka niebezpiecznych ran  w piersi.

— Gazette da Midi donosi, że w warsztatach 
tulońskich oprócz sześciu rozbieranych kanonie- 
rek, jeszcze pięć innych budują. T e m ają być za­
opatrzone w działa gwintowane, po jednem  na k a­
żdej, działa zaś te na przodzie statku  po za silną 
drew nianą zasłoną umieszczone będą. (N. P • Z .)

— Czytamy w Monitorze'.
P . M ussurus am bassador turecki w Londynie 

pełnomocnik na konferencje paryzkie, dziś był 
na  posłuchaniu u Cesarza. ;

Członkowie missji wyprawianej do Cesarza 
przez k ró la  Abissynji również mieli zaszczyt byc 
przedstaw ieni Jego Ces. Mości. ^

  W  tyinźe urzędowym  dzienniku czytamy,
iź w dz. Armónia wychodzącym  w Turynie znaj­
duje się rozbiór mniemanej depeszy xięcia Gra- 
inont am bassadora Cesarskiego w Rzymie. P u ­
b likacja pow yższa je s t zupełnie zmyśloną.

(Le Nord.)
N I E M C Y  d0

S tu ttg a rd  27 marca. P ow rot Jego lvr. ^ ^ t n i a  
tutejszej stolicy, nastąpi w dniu ^ “ waną je s t  
przez Szwajcarję. J e d n o c z e ń k t ó r a  w B ruch- 
Jej K. Mość Krolowa Nic er j utro rozpoczynaivroiowa i  e __ Jutro rozpoczyna

E  Ł t e -  n a ty c h m ia s t o w e  p o ta e a te  po- 
dwornych szya na kole! pomiędzy Geisbogen a 
Ulmem, co zdaje się miec także w ojskowe znacze- 
n ;e  -ty" czasie posiedzeń sądu  przysięgłych z bie­
żącego kwartału, występki przeciwko obyczajno-



iści, i to w najcięższym rodzaju, grały przeważną 
rolę. !•:. .

Hannower 28 marca• Ciągle tu  w ydają rozpo­
rządzenia dotyczące gotowości wojeunej. Spodzie­
w ają się znacznego powiększenia officerów i p o ­
doficerów . O zamierzonem uzbrojeniu nadbrzeży, 
pisze Gazeta Hamburgska: Baterje nadbrzeżne ma­
ją być wzniesione przed B runsbausen nad Elbą, 
przed Bremerliafen nad W ezerą i przed Petkum 
nad  Ems. Uzbrojenie ila rb u rg a  również je s t spo­
dziewane; w razie potrzeby postaw ią tam działa 
najcięższego kalibru. W  czasie pokoju obsługa 
dział składać się będzie z 50 ludzi na jed n ą  bate- 
rję. Korpus inżynjerji już  odszedł dla rozpoczęcia 
robót fortyfikacyjny cli, wkrótce po nim w yślą 4ty 

• i 5ty  pułk  piechoty. Dowództwo powierzone kom- 
Tnandorowi artyllerji jenerał-m ajorow i Mullerowi.

[Neue Pr. Z tg .)  
P O R  T  U G- A L J  A.

N ow etninistełjum  je s t ministerjuin koalicji, skła­
dającej s-ię z trzech stronnictw . Prezesem  nini- 
stlów  i ministreta spraw zagranicznych je s t w iel­
ki koniuszy i wielki podczaszy jenerał-feldm arsza-

- łek xiąże Terceira. Don Agostino Joao Pedro Mel- 
lo hr. de Yillallor i xiąże Terceira urodzony 1790, 
daw ny liberalny chartysta, którem u obecna dyna- 
stja wiele zawdzięcza, nie je s t wprawdzie niepo­
spolitym  politykiem, wszelako znaczeniem swojem 
osobistem zasłoni now y rząd przed nieufnością

- dworu i izby parów. Ministrem dw oru i m arynar­
ki je s t jenerał kommendant artylerji, jenerał-m a- 
jo r  H. M. Y. Ferreri, uchodzący także za charty- 
stę, ale nie liberalnego; był on członkiem osta t­
niego gabinetu hr. Thom ar. M inister robót publi­
cznych don Antonio Sezpa, ijest jeszcze młodym 
człowiekiem, ulubionym mówcą, a przez to bardzo 
ważną figurą dla gabinetu, należy do frakcji sep- 
tem brystów . Prawie toż samo powiedzieć można 
o ministrze sprawiedliwości i wyznań, don Martenz 
Ferrao. M inister spraw w ew nętrznych don A. Fon- 
•tes Pereira de Mello, oraz minister skarbu don J. 
M. de Cazal Ribeira, są naczelnikami stronnictwa 
•O&roizicieliRegeneradores, będących prawie kon­
serwatyw nym i sep tem brystów , k tórzy zasiadali 
w gabinecie m arszałka xięcia Saldanha. Nowy g&- 
-binet to ma za sobą, że nie obawia się w ciele pra- 
•wodawczem żadnej napaści, ponieważ w szystkie 
parlam entowe stronnictwa są w nim reprezento­
wane. (Neu Pr. Z tg .)

W  Ł O G H  Y .
Turyn  25 marca. Oto niektóre szczegóły o ar- 

raj i sardyńskiej:
„Budżet wojenny stale je s t oznaczony na 17,915 

ludzi, 7,600 koni, gdy wojsko zostaje na stopie 
pokojowej, lecz zwykle i ta  cyfra nie je s t komple­
tną, z powodu licznych urlopów. Od czasu gro­
źnej postawy Austrji, urlopownicy najprzód zostali 
powołani; następnie powołano do wojska ludzi n a ­
leżących do kategorji zaciągowej z r. 1828, 1829, 
1830, 1833, 1832, jak również z drugiej kategorji 

-z la t 1832 i 1833. W szyscy ci wojskowi w ejdą 
do służby swoich właściwych oddziałów przed 
końcem bież. miesiąca, a wówczas ogólna liczba 
całej armji wynosić będzie 85,000 ludzi, z których 
65,000 należy do służby frontowej. Cyfra ta  w szak­
że w razie okoliczności w parę miesięcy może być 
podwojoną. (Le Nord.)

Zbieranina.—  Z B elgradu donoszą, że 
tamże w dniu 3 z. m. dopuszczono się kradzieży 
z n a c z n e j  w kościele katedralnym , gdyż niewyśle- 
dzeni do tąd spraw cy pozabierali naczynia złote i 
srebrne, krucyfixy, lichtarze, lam py i t. p. He 
czasu złoczyńca miał do spełnienia kradzieży i jak  
był miejscowości świadomym z tego wnosić mo­
żna, kiedy poobdzietał ozdoby złotei srebrne z o- 
prawy pisma świętego.

—  U stanowiona ju n ta  budowy kościoła kate­
dralnego w Madrycie, ogłasza konkurs ogólny 
europejski na przedstawienie projektów  do tej 
świątyni, z których autor najlepszego będzie miał 
sobie poruszone zwierzchnictwo i główny kieru­
nek w budow aniu katedry, drugi zaś pro jek t n a ­
grodę tysiąc p iastrów  otrzyma. Zarazem wszakże 
powiedziano żeby budowa była w stylu gotyckim.

—  N a  posiedzeniu parlam entu angielskiego w d. 
15 b. m. członek Gilpin zwrócił uwagę na dzieło 
fcryderyka Cooper opisujące kryzys w Pendżabie 
według którego w dniu 1 sierpnia 1857 r., 500 
Sipubisow bezbronnych, należących do 26go k ra­
jowego pułku piechoty indyjskiej bez żadnej po­
trzeby w pień wycięto, za wiedzą i zezwoleniem 
sir Johna  Lawrence i p. MontgommCry. N ajstra­

szniejsza to bodaj karta w dziejach indyjskiego 
pow stania.

—  Zm arły niedawno znakomity dziejopis ame­
rykański P r e s c o t t  urodził się dnia 4:go m a­
ja  1796 r. w Salem państwie M assachussets,zkąd 
rodzice jego, kiedy dziecię 12 la t dorastało, prze­
siedlili się do B ostonu, gdzie do tąd  sędziego P re ­
scott ojca, w spom inają jako  jednego z najlep­
szych i najm ędrszych. N auki nasz literat pobie­
rał w H arw ard College, gdzie w roku  1814 już 
dostąpił stopnia akademickiego. N iestety w cza­
sie swych nauk przypadkiem  utracił jedno oko, a 
drugie zbytnią p racą  bardzo osłabił. Zamożność 
rodziców uwolniła go od potrzeby szukania po ­
sady, żył więc niezależny poświęcając czas swój 
z zamiłowaniem pracom  drobniejszym  literackim, 
k tóre w North American Review  i American Bio­
graphy  od czasu do czasu wychodziły. W krótce 
jednak zabrał się do ważniejszego dzieła to  je s t 
D z i e j ó w  F e r d y n a n d a  i I z a b e l l a ,  które 
w yszły 1838 r. i w net na francuzki, hiszpański i 
niemiecki język  przetłumaczone były, au to r zaś 
tytułem  członka królewskiej akadem ji w M adry­
cie zaszczycony został. W  pięć la t później napi­
sał D z i e j e  z d o b y c i a  M e x y k a  (1843), dalej 
D z i e j e  z d o b y c i a  P e r u  (1847). Resztę życia 
poświęcił dziejom panow ania Filipa II kró la Pli- 
szpanji, k tórych  trzeci tom niedawno wyszedł, 
ale k tórych  dokończyć nie zdołał. Tym czasem  
wszakże w r. 1856 w ydał Robertsona historję pa 
now ania K arola V, k tó rą  wielu bardzo waźnemi 
uwagami i dopełnieniami wzbogacił.

D O I l f i S I E K l  A.
N akładem  xięgarni i składu nut muzycznych G U S T A ­

W A  G E B E T H N E R A  i S P Ó Ł K I  -w pałacu JW go hrabi S t. 
Potockiego przy ulicy K rakow skie-Przedtuieście Nro 
17, w ysz ły  w Lipsku now e kom pozycje jakoto. Reve­
rie fantastique skom ponowane na fortepian i ofiarowane 
panu J. P eschke przez A. Tausig. Cena kop. 6 0 .—Dwa 
Mazurki skom ponow aue i ofiarowane W . doktorow i T . 
Chałubińskiem u przez Jul. Janothę. Cena kop. 45.

(Ner 4 0 6 .—  1 .)

Nięgarnia A .  N O W O L E C K 1 E G O  przy ulicy Krakow- 
śkie-Przedm ieście w prost kolnm ny Zygmunta, otrzy­
mała now e dzieła: W Imię Boże — Dalej w świat! zbiór 
poezji dawniejszych i now ych, przez Gabrjelę z G. P . 
kop. 60.— Dzieje Rzymsko-Katolickiego kościoła w kró­
tkich szczegółach  zebrał xiądz S. S. D. rsr. 1 kop. 
20 , zaś na papierze białym rsr. 1 kop. 50. —  Dra T. 
Tripplin: Dwanaścioro cudownych dzieci zbiór dw una­
stu życiorysów  dla użytku m łodzieży i jej kształci- 
cieli rub .sr. 1. — A. Z. Helcel. O dwukrotnem zamężciu 
xiezniczki Ludwiki-Karoliny Radziwiłłównej i w ynikłych  
ztąd w P o lsce  zam ieszkach, przyczynek do dziejów  pa­
nowania Jana III kop. 67 i pół. —  Czas dodatek mie­
sięczny do gazety ,,C zas“ Prenumerata 12tu tom ów na 
rok 1859 rsr. 8 .— Złota rószczka (powiastki dla dzieci 
wierszem  z kolórowauem i rycinami) rsr. 1 kop. 20 . — 
Dziejopisowie krojowi. — Ewenhard Wassenberg: Więzie­
nie we Fancji Jana-Kazimierza Polskiego i Szwedzkiego 
królewien rsr. 2 .— K. Miller. Domowy lekarz-homeopata, 
czyli poradnik jak  leczyć zwyczajne choroby hom eo- 
patycznemi środkam i w nieobecności i do przybycia  
lekarza rsr. 2. — Stanisław a Jachowicza: Śpiewy dla 
dzieci, wydanie drugie z l2 tu  drzeworytami rs. I kop. 
-sr. 50. (Ner 103.— 1.)

My niżej podpisani A. Callou Vallee et Gomp. uprzy- 
w ilejew in i posiadacze zakładu i źródeł w V ichy, za ­
świadczam y uiniejszem, że w ysyłaliśm y częścią b ezp o ­
średnio, częścią za pośrednictw em  naszego składu p o ­
m ocniczego (succursale) w Paryżu panu T eodorow i 
Heinrich do W arszawy

w roku i 856  3 ,9 (0
„  i 857  3 ,200
„  (8 5 8  4 ,500

Razem ( ( , 6 ( 0  butelek 
w ody V ichy, i że 20 marca W. r. 185S w ysłaliśm y te ­
muż panu Heinrich p ierw szy transport tejże w ody; 
że chociaż ustanowiliśm y w W arszaw ie sk ład  pom o­
cniczy' (succursale) naszego zakładu, to dla tego aby  
być w  ciągłych stosunkach z tem miastem, to w szakże nie 
uwalnia nas od przyjętych umową w zględem  rządu 
francuzkiego obow iązków  dostarczania w ód  Vichy 
każdemu, kto ich zażąda; że do każdego transportu  
tychże w ód, winno być załączone św iad ectw o.czerp a­
nia'podpisane przez komm issarza rządow ego kontro-i 
łającego uprzyw ilejow anych posiadaczy; nakom ec, że 
w ody w ysłane Obecnie panu T eodorow i Heinrich b y ły  
czerpane w  dzień ich expedyeji i niczem się nie ró ż ­
nią od tych, jakie posiadać będzie skład pom ocniczy  
(succursale) w W arszaw ie.

W  d ow ód  czego niniejsze podpisujemy:
(L . S .) A. Callou et Comp. ) 

Paryż d. 26 marca 1859 r. r

Podając pow yższe św iadectw o do w iadom ości og»' 
łu , mam zaszczyt zawiadomić jednocześnie W W - ćt 
ktorów  i szanow ną publiczność, że tak w ody Vick} 
jak  i inne tej w iosny czerpane, w ciągu tego miesi^f 
do sk ładu przy aptece mojej istniejącego nad(jho<F 
zaczną.— T. Heinrich. (N er 104.—  L)

Komitet budowy mostu stałego na jPiśle pod łParszaUil . 
Podaje do wiadoinos'ci publicznej, iż na dniu 2 (14) kwietU'' 
r. b., o godzinie 12ej w południe, w  sali lieylacyjnój rządu gul>ef 
nialnego W arszaw skiego p rzy  ulicy Miodowej, odbędzie się •*' 
cytacja, w pizód przez deklaracje opieczętowane, a następ111® 
głośna pomiędzy deklarantami, na dostawę kamieni granitowy1111 
z kopalni Strehlen w Szlązbu, potrzebnych do robót w tym f°' 
ku około budowy m ostu stałego na Wiśle w W arszaw ie, w iK 
ści 20,000 stóp kubieznych miary angielskiój, z odwózką teg0> 
kamienia na p lac budowy na przedmieściu Pradze. Cena za te* 
kamień oznaczona je s t  z  dostaw ą na miejsce robot po.rs.* 
kop. 20 od stopy, i od tej ceny zacznie się licytacja in min#*’ 
K ażdy ubiegający się o to przedsiębierstwo, obok swej dakl*' 
racji załączyć winien świadectwo kasy gubernialnćj o a 1 sza"1' 
skiej na złożone vadium w wysokości (rs. 2400, które utrzy®1!' 
jąeem u się p rzy  dostawie na kaucję zatrzym ane zostanie. Dok 
cytacji przypuszczone będą osoby, które złożą świadecl wa ®' 
dowadm ające ich kwalifikację i zamożność do tego rodzaju e,r 
trepryzy. Deklaracje powinny być napisane i podpisane podMł 
w zoru niżej zamieszczonego i złożone przed godziną l2 tą '( 
południe; podane bowiem później lub obejmujące odmo nne 
postanowionych warunki i zastrzeżenia, albo nieopatrzone kł*C 
tem  na vadium, poczytane będą za nieważne. W arunki licytacji 
ne m ogą być przejrzane każdodziennie, wyjąwszy świąt, w k®11' 
celarji komitetu, od godziny 9ej z rana do 3ej po południu. , 

JPzór do deklaracji,—  Niżej podpisany mając chęć p o d jęć  
się dostawy kamienia granitowego z kopalni Strehlen ze S z k 1'
L-n w  c f ń n  l r n h i r ,l7.n\7f‘h  Oflfł ml . , , , . ,  „ AT ‘1.Cka, w ilości stóp kubieznych 2f ,000 miary angielskiej, potrZe' 
bnego stosow nie do ogłoszenia zamieszczonego w gazeta^
W arszaw skich pod datą... do m ostu stałego na W iśle w W®?,' 
szawie, od sumy rs. 1 kop 20 podanej za praetium  do licytA# 
za stopę kubiczną z odwózką do W arszaw y na przedmif, 
ście P ragę, odstępuję procent taki a taki, (wypisać wysokos‘ 
procentu literami), poddając się wszelkim zastrzeżeniom  w W*' 
runkach licytacyjnych objętym, które miałem sobie okaza®? 
odczytałem  je  i zrozumiałem. Zaświadczenie kasy gubernia,!®? 
n a  złożone vadium w sumie 2400 dołączam, i te  w razie nie11'
trzym ania się p rzy  licytacji głośnej sam odbiorę S tałe moje **' 
mieszkanie (wypisać miejsce zamieszkania, podpisać wyraź®1®
imie i nazw isko).— W arszaw a dnia 11 >23) m arca 1859 roku-^ 
P rezes komitetu, radzca tajny, Jaszczyński. Z a naczelni^ 
kacelarji, Świętochowski. ' § (N er 99.—2.)

DOM H D L 0 W 0 -K 0 M I S S 0 W J
NASION, PRODUKTÓW i NARZĘDZI ROLNICZYCH

—

Otrzymał św ieży  transport nasioD roślin  pastć

w n ych , w a rzyw n ych , D R Z E W  i krze
WÓW leśnych. Tamże dostać można O W SA  B e t  
T O i k ,  O W S A  i Ż Y T A  O L B R Z Y M IE G O . P o le c a  s ię  ról 
wnieź nasienie B U R A K Ó W  C U K R O W Y C H  Quedlinburg 
skich i Szlązkicb.

A. iłotlfiietricz
ulica K rakowskie Przedm ieście Nro 3 9 1 obok kościo* 
ła  P P . W izytek. (N er 8 9 .— 3.)

Z nan y  od la t k ilkunastu
Ł .  r w

na iaw tie  wygubiający nagaiothi,bei użyci*1 
ostrych narzędzi,

nabyć można każdego czasu w sk ładzie rozmaitość1 
Piotra D ąbrow skiego dawniej M. K onopackiego, przy 
ulicy K rakow skie -Przedm ieście 1Nro 385, obok kości®' 
ła X X . Karm elitów. W spom niony płyn składa si{ 
z numeru ( i * , z których drugi leczy  bardzo skute' 
cznie w szelk ie  ódziębienia. (Nr 7 3 . 3.) 1

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y .
B yszew sk i Sew eryn ob. z Luszyna nr 584. —  Czap' 

ski M elchior ob. z T urzy W ielk iej nr 625 .—  Dmocho' 
ski A lexy oby. z Burzea nr 585 .—  D em bow ski Franci­
szek  ob. z Lipny nr ó8o-— Garczyński A d olf ob. z Li' 
piów  nr 1586 .—  N iesio łow ski J ó zef ob. z Radomia nf 
5 6 6 8 .— Ostrow ski A lexander ob. z Maluzyna nr 6(3.  
P otocki Artur hrabia z Cesarstwa nr 393 . —  Puchała 
K alixt ob. z Zaborowa nr 1245.— R ulikow ski fetanjsłatf 
ob. z  M irczy nr 6 0 1.—  W ielhorsiki J ó ze f ob. z F iedof 
nr i i i  Zbijewski M ichał ob. z S iedlisk  nr (3 2 7 . —'  
G ielgud W ładysław  kup. z Londynu nr 4 1 4 .— SarneO' 
cy 2ygm . i N apoleon ob. z Paryża nr 638, 

W YJECHALI Z W A RSZAW Y .
M ieroszewski Sob iesław  ob. do P ieskow ej S k a ły .—** 

N akw aski B olesław  ob. do Małej W si. —■ Szydłow ski 
Edward ob. do K u p iętyn a— W ydźga W ładysław  ob. 
do W ozuczyna. —  Gurier W oldetnar mechanik do 
W łoch. — Potoćki Alfred szambelan dworu austrjackie- 
go do Krakowa. —• Pow ało Szw ejkow ski pułkow nik  
korpusu żandarmów do W idaw y.

T E A T R  W IE L K I. Jutro: M ałżeństw o p r z y  la '  
tarniach. — GizeUa. »

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro  : Szlachectwo  
duszy.

H l l W I W Ć S
Dziś Wielkie Przedstawienie 

w Ujeżdżalni przy ulicy KruleuslUćj
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulie®

Miodowa Ner 479.

W jD rakam i J .  t jń g ra  — W olno drukować — W arszaw a dnia 21 M arca (2 Kwietnia) 1859 r .  — Starszy  Cenzor, F . Sobiesecnański.
— i   -  . .i i 11 i .ni........ „i .i i


